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W ła śc ic ie l D z ie n n ik a  K u r je r  P o ls k i ma z a sz c z y t don ieść  p u b lic z n o śc i, ź e  do tego  p ism a  p o św ięco n eg o  dobru obecnej s p r a ­
w y  n a s z e j , na Je/.ą_ osoby n as tę p u ją c e : —  Jo a c h im  L e l e w e l .  —  W in c e n ty  N i e m o j o w s k i . —  B on aw en tu ra  N i f c i f l O J O W S K l , —  L u ­
dw ik  O s i ń s k i .  A in e r t  G r z y m a ł a .  K a z .B r o d z i ń s k i , — P io tr  W y s o c k i . — Z w i e r k o w s k i .—A rtu r  C z a r n y Z a  w i s z ą .  —  J o z e fa i  
B o l e s ł a w  O s t r o w s k i :  —  A le x a n d e r  K a z ,  P u ł a s k i , — W in c e n ty  M a j e w s k i , — A lo izy  B i e r n a c k i . —  A n d rz e j P l i c h t a . — A d ry an  
K r z y ż a n o w s k i ,  F ra n c is z e k  Z a k r z e w s k i .  —  M arce li P o m a s k i . — (R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  z a re g u la rn e  w y ch o d zen ie  p ism a  
W in c e n ty  M a j e w s k i . )  v r

R Z E C Z Y  K RAJ OW E.
U rządzenia  i doniesienia .

Dnia 17 s tycznia  1S3l.
R O Z K A Z  D Z I E N N Y

W kwaterze głównej 
w W arszawie 
P o stęp u ją  na podporuczników  : Konduktorowie Z 

sztabu kw aterm is t rzostw a  jeneralnego. Do 2go putku  
p iechoty linijowej,  Lessel Stanisław i Kurzewski E- 
razm. Do 5go pułku piechoty liniowej, Kraczkiewicz 
Marcin. Do' 8go pułku  piechot}' linjowej- Dobruehow- 
ski Hipolit .  Do pu łku  strzelców konnych dowództwa 
pułkownika  Jagm in,  Hoffman Jan . Do Igo pułku u- 
łanów, Kosiotowski Józef. Do 2go pułku ułanów Kon­
dratowicz Józef. Do 4go putku ułanów, Slugocki T o ­
masz. Konduktorowie z  korpusu inżenierów. Do Igo  
pu łku  piechoty liniowej: Kamieński Wojciech, Do 2g0 
pu łk u  piechoty linjowej, Waszkiewicz Antoni. Do figo 
p u łk u  piechoty liniowej, Dmochowski Juljan. Do 2go 
pu łk u  strzelców p ieszych ,  F re je r  Ludwik. Do 4go 
strzelców p ieszych ,  Szymanowski Paweł i Kuckie- 
wicz L udw ik .  Do 3g0 pułku  u łan ó w ,  Machczyński 
P io tr .  E lew i szku ty  applikacjinej: Do putku grena- 
djerów, Ulidowicz Adam, Romanowski Jan  i J a b ło ­
nowski Stanis ław. Do Igo pu łku  piechoty linjowej, 
Paszkowicz  Xawery- Do 5go pułku piechoty linjo­
wej, Krukow ski Ja n  i Kierwiński Józef. Do Igo p u ł­
ku strzelców pieszych, Czarnowski Teofil, Wasilew­
ski Piotr,  Kleczkowski Korneliusz i Krysiński Józef.  
D o.3go  pułku strzelców p ieszych ,  Saure  L u d w ik ,  
Mianowski L eopold ,  Rusiecki Kons tan ty  i H auke  
Teodor. Do 4go pułku p iechoty linjowej, Gutowski 
A n as tazy ,  Frankowski Al win i Łabowski Xawery. 
Do pułku strzelców konnych dowództwa pułkownika 
Jagm in ,  Skarżyński  Konstanty.  Do Igo pułku u ł a ­

nów, H auke  Józef,  Leczczyński Kajetan  i S tokow sk i  
Konstanty. Do 5go pu lka  u łanów, H a u k e  W lad y s law  
i Potocki M aurycy. Do batoljonu saperów, Siekier­
ski F ranciszek, Do artyllerji konnej: Rontemps Eli­
giusz, z  przeznaczeniem do sztabu jen e ra ła  dyrek to­
r a  m ate r ja lów  artyllerji,  i Redel W ładys ław  z prze­
znaczeniem na ad ju tan ta  pniowego p rz y  jenerale 
dowódzcy artylerji.  — Do korpusu inzenierów.'  
Krasiński Bolesław, z obowiązkiem pełnienia s łużby  
ad ju tan ta  pniowego przy  jenerale dywizji  Malle tskim, 
naczelnym komite tu  artyllerji i jnżenierów. P ostępu- 
ją  na podporuczników  :■ W dyrekcji a r ty llerji  twier­
dz}- Modlina, sierżant s tarszy  Gliński W incenty.  W 
le j  kompanji artyllerji  garnizonowej,  podofficer Lin- 
kowski Józef. W 3 ci ni batalionie weteranów czynnych  
sierżant s ta rszy  Daszkiewicz Franciszek.

D y k t a t  o r 
(podpisano') CHŁOP1CKI.

Za zgodnośd z oryginałem, szef sz tabu g łównego 
jenerał  b ry g ad y  M roziński.

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

J e n e r a ł  C h i o p ie k i , z aszczycony  n i eo ­
gran i czoną  ufnością  na rodu  P o l s k i e g o ,  p r z y o ­
dz i any  w ładzą  prawie  n i eog ran i czoną  tak cy ­
wi lną  jak wojskową,  len mąż nowej Po l sk i ,  t en  
boha ty r  rewolucj i  na sz e j ,  w ó smym tygodn iu  
tej  r ewoluc j i  zwo łu j e  se jm,  d la  pod dan i a  po d  
na r adę  r e p r eze n t a n t ów  narodu  da l s zych  ś r o d • 
ków bezpi eczeństwa  pub l i cznego  i r a t owania  
k r a ju  w obecnych okol i czności ach.  Nikogo  nie  
zdziwi ło to n ie spodz iane  zwo łan i e  na jwyższe j  
r ady  na rodowe j .  Wszyscy p r zyp i syw a l i śm y  len
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krok ino il a racji z jaką jenerał  Chłópicki  dykta-  
torską sprawował  władzę .  Lecz tv jcdnein oka-  
mgnieniu nastąpiło odczarowanie najświetniej­
szych nadziei  naszych.  W je d n em  okanionie-  

\n m  zniknęło piękne omamienie ,  wktórein Trwa­
l i śmy od „ocy d. 29 l i stopada. Jenera ł  C'Alo- 
p i e k l  oświadczy ł  depntacji  sejmowej złożonej  
* 16 członkow: ze w ł a d z y  dyktatorskie", t r z y  
m a c  w sive'rn r e k u  clłuze] n ie  m y ś l i .  S łowa  
te równie zdz iwi ły jak  obruszyły  reprezentan­
tów narodu.  Czyniono mu sprawiedl iwe prze ­
łożenia z tego powodu,  mianowicie,  że nie go­
dzi ło się zawodzie nadziei  narodu całego i t. d 

T e  wyrazy wprawi ły  jenerała Chłopickiego’ 
w s t a ń  niepojęty.  Widoczna by t o ; rzeczą , 

nmys ł  jego nadzwyczajnych doznawał  
wzruszeń.  Obecny lekarz o św iad czy ł :  że l ę ­
kać sic należy o zdrowie dyktatora,  i Że wy-  
padek ten zostaje w związku bezpośrednim zal ta-  
kiem sppop lex j i ,którym w pierwszych chwilach 
powstania rażony został .  Jakkolwiek ubolewać 
należy nad jem zdarzeniem , wszelako sto ty-  
s ięcy Polaków pod bronią przekonać może świat  
caiy: Że zbawienie narodu naszego na jednym  
człowieku nie zależy.  Sprawa nasza j e s t  we wszy ­
stkich sercach,  we wszystki ch chęciach.  Póki  
krew polska w naszych Żyłach p ły n i e ,  nie oba- 
wi.ijmy się szkodl iwych skutków ułomności  je- 
anscro c z ł o w i e k a .

s iące przemija,  jak Belgowie  rozpoczęl i  dzieło  
oswobodzenia,  a dziś Be lgowie  są wolni! . . Przy ­
pomnijcie sobie przysi ęgę  w B u t l i ! . .  Trzech  
walecznych na czel e garstki Goralów,  zgrucho-  
tal. potęgę  austrjacką,  zaszczepial i  wolność  
Szwajcarów, która się dziś wzmacnia i ustala.  
Odwaga uięzni  P o l a c y ! . ,  jeszcze jeden  krok . . .  
Pamiętajcie o jedności  i zgodzie,  a staniecie sio 
niezwyc iężonymi .  Uczcie sie z błędów  
s zych. . .  nie zatrzymujcie biegu rewolucji: niech  
się spełni  ca łkowici e. . ,  szanujcie zasady, i niech 
zasady panują. . .  Możecie l iczyć naj naszą mi ło ść  
i spodziewać s-ę naszego wsparcia : nie poprzc-  
stajcie na połowie,  wolności  , ale przybierzcie  
za j edyne  wasze godło:  Zyć wolnymi ,  albo u- 
mrzec - Pozdrowienie  i braterstwo.

TV • t 1 • . <fl’u podp isy . ) ,
. , .. • ' tad««n»ey u jm u ją  się ułożeni em od po- 

wiedzi  na ten. adres .

—  Wolicki wys łany przez Dyktatora do dworu 
trancuzkiego,  przyby ł  już do Paryża.

“  ° W e s l o d ę z w a  uczniów P. iryzkich,do uczniów 
'■'arszawskicb.

Uczniowie Warszawscy,  ludzie  wolni i bracia! 
Serca nasze zadrżały z radości na odgłos  zmar- 

z ni a i i wy ch w stania Polski ,  i pięknych postępków  
uczniów polskich.  Po dzie łach waszych pozna- 
tis.ny_ godnych synów dawnych -naszych tows . 
rzyszow broni: poznal i śmy potomków nicśrnier-
■ 1*1 1 1 0  u* / \  k  / i  f. a  . . . . . . .  1 .  !  * c  ś . .te In ego Kościuszki  i mężnego Poniatowskiego.  
Odwaga p r zy ja c i e l e ! . ,  narody nie umierają. —  
Pod panowaniem tyrana podal i śmy p.,mocno  
rg»? Orecji: i was nie opuśc i emy .  Cztery mie-

Przy początku narad, sejm dla wysłuchania  
zdania sprawy 0 stosunkach kraju wojskowych  
i dyp lomatycznych,  ma sig zamienić w wydział  
tajny. —  Pojmujemy pobudki  i zgadzamy sie 
na tę ostrożność.

Dz i enn ik  humorys tyczny  i weso ły  F ig a ro  
zajmuje się c iągle  sprawą Polski ,  oto są n i e ­
które z mego  wyjątki  :

Cześć niech będzie oddana Mikołajowi! J e m  
nierozsądna i szalona odezwa,  jest  istotnie ma­
nifestem wojny europejskiej .  D ro gC dy p l om a­
tyczne zwykle  przynoszą śmierć ,  a wojna ż y ­
cie.  Więcej jest ludzkości  w kuli  armatniej  
aniżel i  we wszystki ch  bojaźl iwych i nędznych  
pisani ,ach po li tycznych Europy.  Wypowiadać  
wojnę F r a n c u z o m  p ó ł n o c y  (Polakom)  jest to 
podnieść broń przeciwko całej  cywil izacj i :  
jest to przyrzekać  Francji  A lpy  i Ben za gra- 
ni.ee. Belgja to pojęła: a chorągiew nasza, jes t  
Jej sztandarem. Jeżel i  samodzierżca , przyśle  
nam swoich ba szkic rów , przyjmiemy ich jak 
się należy: pole pod Waterloo,  woła o pomstę!

M a n i f e s t  c e s a r z a  M i k o ł a ] a .  —  „ M y  Pan 
s łodki  i ła skawy  do okrutnych Polaków.  Jam
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Jest wasz ojciec i uczciwa dusza ! Zd radzi l i ś c ie  
waszą o j cz y z n ę ,  bos'cie wypędzi l i  najeźdźców:  
zgwałc i l i śc ie  gościnność,  boście odebral i  wasze 
pa łace  xigciu Konstańt ć inu.  Rozkazu ję ,  a żeby  
mój  b r a t  na tych mia s t  wróci ł  do B e l w e d e r u . —  
Przygo tu jc i e  na jego us ług i  dosyć  wina , p i e ­
n i ędzy,  kob ie t ,  i n a  Saski  p lac  k i l ka se t  u ł a ­
nów. Rozbroić  się n a ty chm ias t :  za łożyć  po ­
s t ron ek  na szyję ,  a ze zwieszoną i o dk ry t ą  j ak  
p r zys to i  g ło w ą ,  z łóżcie  i p ik i  i kosy' .  Z w y ­
ciężę was wtedy ,  i przez  nowe męcz a rn i e ,  do ­
wiodę jak was szczerze k oc ha m .“

Cesa r z  Mikoł aj  p r zy rz ek ł ’ swoje k ró l ewsk i e  
p rzebaczen i e  dla tych wszys tki ch ,  co p r ze s t an ą  
walczyć  za spr awę  wolności .  W y ra ch o w a n o ,  
że w Warszawie mogą z tej  ł a sk i  s ko r zy s t ać ,  
dwóch ś l epych  lokajów i 3 s t a r e  baby.
— Zawiązało się towarzystwo w stol i cy,  do k t ó ­
r ego  na j znakomi tsze osoby na l eżą ,  każdy  cz ło ­
n e k  podp i suj e  na st ępu jący  akt  j e d n o ś c i :

, ,W  tak ważnej  dla Polski  chwil i ,  pos t anowi ­
l i śmy  uczucia nasze objawić,  i zasady da ls zego 
naszego  pos tępowania,  mocno,  wyraźn ie  i n i e ­
odzown ie  ustal ić ,  bynajmn ie j  n ie  uwłaczaj ąc  p r a ­
wom najwyższym r ep rezen t ac j i  narodowej .

Uzna l i śmy więc za powinność:  b ron i ć  wszc l-  
k i em i  s i łami  n iepod l eg ło śc i  o jczyzny i s ł awy  
im ien i a  Polskiego.

Nie po d da ć  się w k ra ju  żadne j  zw ie r zchno ­
śc i ,  sankcj i  narodu  za sobą n ie  maj ącej .

Us tąp i ć  raczej  z ziemi naszej  l ub  zg inąć ,  j a k  
u j r z e ć '  w niej  zwyci ęsk iego  n i ep rzy j ac i e l a . “  

T a k i e  post anowienie  j e s t  w se r cu  każdego  
Pol aka :  a le  chwalebną j e s t  r z e c z ą ,  g romadzi ć  
się w tak  p i ę k n y m  celu ,  i w i e lką  myś l  wza j e­
m n ą  że tak powiem,  p r zys i ęgą  s twierdz ić  i p o d ­
nieść .

Urz ęd n i c y  bióra obwodu S tan i s ł awowsk iego  
z łoży l i  do sk ł a d k i  w r edakc j i  K u r .  Po l sk i ego  
na um un durowan ie  ofl iccrów do s ł użby czynne j  
wchodzących zb i e r ane j ,  z i p .  183 gr .  10.

Zbioru pism rozmaitych wychodzących w czasie 
Powstania Narodu Pol. składającego się z 54 nume­
rów do ostatniego grud. lS30r.  kompletnych i opra­

wnych, nabyć można w drukarni Wróblewskiego, przy 
ulicy Krzywe Kolo; oraz w Biórze Informac. Szte- 
blera, Merzbacha, Ciechanowskiego, cxemplarz zl. i. 
Ktoby życzył dokompletouać tegoż, zbioru numerów 
pojedynczych w raz z tytułem, tych nabyć tylko mo­
żna w tejże drukarni. /

U W A G I .  f
Kładz i em y  (wyjątek na s t ępu j ący  z pisma a n ­

g ie l ski ego M o r n i n g  Chr onic le .
Nowe us i łowania  Polaków w celu odzyskan ia  

wolności  s tanowić będą  j eden  z nadzwycza jnych  
i na jbardz i e j  za jmujących wypad kó w,  k tó r e  r ok  
1830  u n i e ś mi e r t e l n i ą  na zawsze.  N ig d y  nawe t  
w wiekach ciemnoty' ,  w w iekac h  zb rodn i  p r zez  
d um ę  podsycanych i d r ap i eż neg o  b a rb a r z y ń ­
stwa nic shańb i ł a  się E u r op a  ok rop n i e j s zym  
c z y n e m ,  od tego ł up i e s twa  Monarchów,  k tó r e  
ludowi wa lecznemu  i s z l ache tnemu  n i e p o d l e ­
głość  wyda r ło  i s t a ro ży tn y  na ród  odda ło  na 
pastwę sp i sku  pr zez  uko ron ow ane  głowy ukno -  
wanego.  Kogo ty lko  n ie sprawied l iwość  obu rza ,  
t e n  powitać mus i  z radośc ią  dz ień  z d ep t a n i a  
t ak  n ikczemnego  dzi e ł a ,  dz i eń  ka r cący  tak o- 
h y d n ą  zbrodn i ę .

Wódz n a c z e l n y ,  os tatni  p i e rwszy  m in i s t e r  
An g ie l sk i ,  h e ro i czne  dz ia ł an i e  F r ancuzów,  po ­
m y ś ln y  op ó r  nap rzec iw n i edo ł ężn e j  t yr anj i  ex-  
k ró l a  i j ego p r z e k u p n y c h  mini s t r ów  nazywa 
„ z ł y m  p r z y k ł a d e m . “  Bez  wątpi en i a  zwo lenn i ­
cy lej s zko ły  pol i tycznej ,  k tó r a  j emu  za wzór  
s ł u ż y ł a ,  będą  s i ln i ej  jeszcze „p io r u n o w a ć 1* na 
z ły  p r zy k ł a d  Po laków,  powst aj ących  dla odzy ­
skan i a  praw n ik czemn ie  im  p rzez  zdradę  i 
przemoc  wyd a r ty ch .  Lecz wszyscy co p r z e ­
k ł a da j ą  mora lność ,  spr awied l iwość ,  dob rą  wia­
r ę  i wolność nad chciwość uwieńczoną chwi lo­
wym s k u t k i e m ,  nad n ik c ze m n y  t r y u m f  t y r a ­
nów (poch l eb i amy  sobie iż do tego r zędu  w ię ­
kszość l udu  Angie l sk i ego  pol i czyć na leży)  u -  
ważal iby za gorszący p r z y k ł a d ,g d y b y  gwa ł t  n i e ­
pohamowany  i han i eb n y  pods t ęp  u sz ł y  b e z k a r ­
n i e .  Świe tne  wypadk i  j ak i e  w y d a r z y ł y  się w 
F ranc j i ,  Bclgj i  i Pol sce  są kon i ec zn emi ,  a żeby 
n i e k i ed y  p r zy po mn ieć  zbrodn icze j  potęoze ,  iż 
czuwa nad  nami  o p a t r z n o ś ć , d la  pomszczen ia
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s i ę  za  z n i e w a ż o n y  m o r a l n y  r z ą d  ś w i a t a .  Jes t .  
b o w i e m  c o ś  n a d l u d z k i e g o  w w y p a d k a c h ,  k t ó r e  
w y d o b y ł y  P o l s k ę  z u p a d k u  d l a  w y w a l c z e n i a  
n i e p o d l e g ł o ś c i .  T r z y  m o c a r s t w a  p ó ł n o c n e ,  t e ż  

. s a m e  k t ó r e  p o w z i ę ł y  i w y k o n a ł y  b e z e c n e  d z i e -  
' ł o  w y m a z a n i a  P o l s k i  z k a r t y  E u r o p e j s k i e j :  p r z y ­

g o t o w y w a ł y  w p o d o b n y m  d u c h u  z a z d r o s n e j  i 
n i e b e z p i e c z n e j  d u m y ,  w i e l k i e  u z b r o j e n i a ,  w c e .  
I u  p r z y  w i e d z e n i e  l u d u  B e l g j i s k i e g o  d o  c i ę ż s z e j  
n i e w o l i  a n a s t ę p n i e  , w y k l u c z e n i a  w o l n y c h  i n ­
s t y t u c j i  F r a n c j i  ,  g d y  w t e i n  w y b u c h n ą ł  w P o l ­
s c e  o g i e ń  r o z ż a r z o n y  p r z e z  i c h  n a d u ż y c i a  i z a ­
n i ó s ł  t r w o g ę  a z  w p o ś r ó d  k r a i n  i c h  p a n o w a n i u  
u l e g ł y c h .  T y m  t o  s p o s o b e m  p i e r w s z a  b i t w a  
s t o c z o n a  b ę d z i e  w d o m u  ,  b l i ż e j  n i ż  o z n a c z y l i  
w  m y l n e j  s w o j e j  r a c h u b i e .  L e c z  n i e c h  n a s  n i e  
d z i w i  u p o r c z y w e  z a ś l e p i e n i e  m o c a r z y  m a j ą c y c h  
*a  d o r a d c ó w  l u d z i  t a k i c h  j a k  P P .  M e l t e r n i c h ,  
P o z z o  d i  Bo r go - ,  l u b  V a n  M a a n e n ,  l u d z i  w k t ó ­
r y c h  r o z u m i e n i u  p o d ł e  i n t r y g i  z n a m i o n o w a ć  
m a j ą  d o s k o n a ł ą  i w y t r a w i o n ą  p o l i t y k ę ,  b o  n a ­
w y k l i  d o  z d r a d z a n i a  i u w o d z e n i a ,  p o g a r d z a j ą  
u c z c i w o ś c i ą  i c n o t ą ,  w  r z e c z y  s a m e j  n i e  u w i e -  
r z ą  n a w e t  ż e b y  p r z y m i o t y  t e  i s t n i a ł y ,  aż  d o -  
ś w i a d c z ą  o k r o p n e g o  w s t r z ą ś n i e n i a  i c h  m o r a l n e j  
r e a k c j i .  W ó w c z a s  n a w e t  w i ę c e j  s ą  z d z i w i e n i  
n i ż  n a u c z e n i ,  i s a m i  n i e  w i e d z ą  j a k ą  p r z y c z y ­
n ę  n a z n a c z y ć  wy  p a d k o i n ,  k t ó r e  p r z e c i e ż  s ą  w i -  
d o c z n e m i  s k u t k a m i  z n i e w a ż o n e j  n a t u r y  i z g w a ł ­
c o n e j  s p r a w i e d l i w o ś c i .

T a c y  p o l i t y c y  n i e  s ą  j e d n a k ż e  b e z  m o r a l n e j  
k o r z y ś c i  w w i e l k i m  p l a n i e  t e j  b o s k i e j  m ą d r o ś c i ,  
k t ó r a  i z ą d z i  l o s a m i  ś w i a t a .  I c h  p o d ł o ś ć  b e z  
g r a n i c ,  z ł ą c z o n a  z  m i e r n o ś c i ą  t a l e n t u ,  w p a j a  
w  d e s p o t ó w ,  k t ó r y m  p o c h l e b i a j ą ,  t a k  m y l n e  w y ­
o b r a ż e n i e  o i c h  p o t ę d z e ,  i ż  m n i e m a j ą  s i c  b y ć  
b o ż y s z c z a m i  w w ł a s n y c h  o c z a c h ,  g d y  i c h  I n d  
z a  z ł y c h  t y l k o  d u c h ó w  u w a ż a .  T a k  w i ę c  w s z y ­
s t k i e  z b r o d n i c z e  c h ę c i  s a m o w ł a d n e j  p r z e m o c y  
o d k r y w a j ą  s i ę  w  c a ł e m  ś w i e t l e ,  a f e o d a l n a  t y -  
r a n j a ,  o p a r t a  na  z a s l e p i o n e m  i o h y d n e m  u p r z e ­
d z e n i u ,  w  s z y b k i m  b i e g u  s w o i m  n a t r a f i a  n a  m o ­

c n e  ś c i e r a n i e  s i ę ,  w k l ó r ć m  s i ł ą  c y w i l i z a c j i  n a  
z a w s z e  s k r u s z o n ą  z o s t a j e .  L e c z  c o  m ó w i ę ,  w 
A n g l j i  n a w e t  p e w i e n  d z i e n n i k , k t ó r y  s p o t w a r z y ,  

j  i w y s z y d z i ł  B e l g j i s k ą  r e w o l u c j ą  w j e j  p i e r ,  
w o l n y c h  u s i ł o w a n i a c h ,  ś m i e  r ó w n i e ż  u t r z y m y .  
w ć , , £  P o l s k a  j e s t  t a k  d o b r z e  w ł a s n o ś c i , > i -
s j i  i s p r z y m i e r z e ń c ó w  j ak  Al a* . .  'r j n l p  r  r a n e u z o v v .
i 0* P u I t k d ‘ ?  s z l a c h e t n y  „ a r ó d ,  k t ó r y  p i ó r -
w s z y  w s t r z y m a ł  z a p ę d  z w y c i e z k i c b  h o r d  M a -  
ho rne t . ,  ,  w ó w c z a s  g d v  g r o z i l ' v  • t
ś c i i a r i s i n a  i !■ u • ?  z a l a n i e m  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w a ,  s t a ł y b y  s , ę  p a n a m i  W i e d n i a  r o z -

cŁrir
p i - n i a  i K i z y w d y  w a l e c z n e g o  l e c z  n i e ­

s z c z ę ś l i w e g o  n a r o d u  J P c l s k a  , ,  . . .
S o b i e s k i  z w y c i ę ż a ł  a ■ 1 d , n  k t o r e g o«. z w y c i ę ż a ł  a K o ś c i u s z k o  z g i n a ł '  Z d r a ­
d z o n a ,  s k r z y w d z o n a ,  z n i s z c z o n a  P o l s ka *  j e s t  p o .

 ̂ ~.*m a l j z,
g o ,  I s m a e l i t o w  o c e a n u ,  k t ó r y c h  m i e c z  b y ł  c i ą ­
g l e  d o b y t y  n a p r z e c i w  w s z y s t k i m  k r a j o m  c h r z e -  
s c i . n s k i t n ,  . k t ó r y c h  i s t n i e n i e  t a k  d ł u g o  c  e r -
p . a n e  było  n i e p a k o p r z e k l ę s t w e m  d l a  l u d z k o / c i
w s t y d e m  d l a  E u r o p y . '  J a k k o l w i e k  b y ł  h a n i e - ’ 
b u y  o s t a t n i  r z ą d  F r a n c u z k i ,  p o d b i c i !  M g , "  r u
u s w i g e o n e  z o s t a ł o  j a k o  n a l e ż n y  w y m i a r  f p r a -  
w i e d l . w o s c . ,  i t oż  j e s t  p o r ó w n y J *  J  d o  J ™ .

d" , i cz  I RaJ f ; kf l ,aid ” i<=j^-<-go d o w o d u  z b r o -  
d n  c z y c h  z a m a c h ó w ,  k t ó r e  k i e d y k o l w i e k  s p l a -

u c y ŁV' l o w a n c g o  ś w iata. '

DRÓŻKA PL TtiKSB UR SKA n o w a  i SANIE oku-  
t e ,  m a l o w a n e  n o w e ,  r ówn i e  p a r a  c h o m o n t ó w p a r a ­
d n y c h  ruskich,  ze  wszys tk i e , , . !  do z a p r z ę g u  r e k w i ­
z y t a m i ,  są  do s p r ze d a n ia  p r z y  u l i cy  Moko t owsk i e j ,  
w d om u  N r o  lobt  ; wi ad omo ś ć  ua  l szem pięt rze.

rzy ulicy Miodowej w dam u pod liczba 4^3 sto- 
jącym , jest  na sk ładzie  do sprzedania za  um iarkow a­
ną ceną , Masło, Zy to i Wełna, w dobrycli gatunkach- 
k toby  sobie zyczy 1 rzeczone tow ary  zak u p ić ,  niech 
S1(i ' /A n v r  u >'ac do rządcy powyższego domu.

. //Ot Y zupplme nowe, suknem zit-lonem pokryte  
są  do sprzedania pod Nrcm 42o p rzy  ulicy Kraków ' 
Przedmieście na dole.


